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P a r y ż  w  o k r e s i e  p o w o j e n n y m
Popularność Daladiera w  społeczeństwie francuskim

Komuniści i socjaliści boją się w yb o ró w
Paryż, w październiku.

Po dniach grozy i paniki wojen­
nej Paryż przeżywa w paździer­
niku nawrót wiosny. Nie musimy 
tkwić w okopach, ani głodować, 
ani chodzić w maskach; gdyby się 
w Monachium nie udało może 
gnilibyśmy już w bratnich mo­
giłach. A Paryż tak piękny, ma 
tyle pokus, że ludzie rzucaj* się 
w wir przyjemności według kie­
szeni i temperamentów.

ANIOŁ POKOJU
Bochaterem dnia stał się nie­

wątpliwie Daladier, a obok niego 
aonnet. Do niedawna podśmiewa­
no sobie z Daladier, radykała 
patrioty, który po niewczasie spo­
strzegł że komunizm niszczy 
Kraj i wypowiedział walkę dema­
gogii, obniżającej siłę produkcyj­
ną Francji. Chuć ryczy jak wół, 
mówiono, Pędzie za rżnięty jałc 
Bezbronne ciele, w kawiarniach 
twierd_orij, że przy zewnętrznej 
aparycji Ceza~r jest tylko bezwol 
ną szmatą.

WYTnW AI_ n*EZr < pRwji.
Po 30 września awansował na 

męża stanu, anioła pokoju, ojca 
ojczyzriy. Podobnie jak kanclerz 
austriacki Schuschnig, również 
Daladier nie mógł palić w towa­
rzystwie Hitlera, ale zgóry u- 
przedzony nia naraził się na re­
prymendę, lecz wytrwał dziel­
nie.... bez papierosa. Nawet ten 
szczegół podkreślają Francuzi,, ja­
ko dowód przezorności i zasad po­
kojowych francuskiego męża sta­
nu. Czego się nie robi „pour la 
doulce France" i dla' świętego 
spokoju.
W NIEMCACH -  BEZ 1 .. fK

Korespondenci francuscy obec­
ni na konferencji w Monachium 
me mogą sobie po dziś dzień wy­
tłumaczyć faktu, że gdy opuszcza­
li Paryż; wyjeżdżali z miasta o- 
gamiętego powszechną par.ką, 
pogrążonego w ciemnościach, a 
przyjechali do kraju, w kiórym 
me mogli dostrzec zarówno na 
wsi, jak w miastach żadnych ob­
jawów psychozy wzajemnej.. W 
Monachium nawet przyjazd mata 
dorów europejskich me wywołał 
większego zbiegowiska, przed ho­
telem zaledwie kilkuset gapiów 
Widocznie naród niemiecki nie 
był poiniorm o wany o grożącej ka 
tastreiie, twierdza publicyści 
francuscy

BUK. PRASOWA 
W PARYŻU

Być może! Prasa jest olbrzym ią 
bronią, w Niemczech jest ona 
faktycznie posłusznym narzę­
dziem jeanej partii, wzywała tam 
do spokoju i posłuszeństwa, wtła­
czając przeświadczenie, że co zro­
bi Hitler. Pędzie dobre ola Naro­
du, a więc nie martwiono się. We 
Francji rozpętała się szalona bu­
rza prasowa Marksiści i żyd z i 
pchali za wszelką cenę do wojny, 
szermując hasłałem walki z fa- | 
sźyzmem, hasiem mało zrozumia- 1 
łym dla ogółu Francuzów. Prze- 
ci'wn;cy wojny, głownie z obozu 
nacjonalistycznego zarzucali zdra ; 
dę narodowa zwolennikom wojnj 
i postanowili wojnę skompromuo- | 
wać w czach społeczeństwa.

KROWY CZESKIE ;
Przy okazji dostało Się biednym 

Czechom co nie miara. Dawni so- 
jusznicy stall się w ciągu kilku 
oni znienawidzeni. Francuzi stra­
cili wprost poczuce granic przy­
zwoitości w stosunku do narodu 
sojuszniczego Po oświadczeniu 
jednego z mężów' stanu, że Niem­
cy proponują zamianę ludności 
w-nirszanj-ch okręgach pogranicz­
nych, że chcą ją przeprowadzić 
lak błyskawicznie, że chłopi czes­
cy nie zdążą zabrać własnych 
krów, krążyło po Paryżu bon 
mol rzucone przez jeden z tygod­
ników. „a więc do tego doszło, że 
już nie o Czecnów. lecz o krowy 
czeskie mamy walczyć z Hitle­
rem".

CHŁOPSKI KOZUM 
ZWYCIĘŻYŁ

W romamiętnieniu prasa opozy 
cyjna .zarzucała zdrauę stanu na­
wet ministrom i posłom, popiera­
jącym wojnę Był moment kiedy

zapomniano o różnicach poglą­
dów, jako kryterium uczciwości 
politycznej stawiano ustosunkowa 
nie się do zagadnienia wojny, 
stąd popularność radykała Lala- 
dier‘a wśród nacjonalistów, a na­
wet socjalizujących mas. Nikt nie 
chciał umierać na rozkaz żydów 
w walce z faszyzmem w obronie 
Czechosłowacji. Był moment, że 
Daladier się wanał, ale czy w tych 
warunkacn miał on inne wyjście? 
Syn chłopski kierował się wsróA 
tych nastrojów' zdrowym chłop­
skim rozumem. Skoro dla wojny 
nie było zrozumienia, ani w pra­
sie, ani w masach, trzeba było ro­
bić pokoj Nawet karność żoł­
nierska obywateli nie zastąpiłaby 
entuzjazmu i zaufania do rządu i... 
braku samolotów.

Or.entujac s'ę w opiniach Dala­
dier i Bonnet faktycznie zawarli 
pokój poza i nawet wbrew radzie 
ministrów, której większość pcha 
ła za wszelką cenę do wojny.

ROZWIĄZAĆ IZBY
Gdyby Daladier dziś rozwiązał 

izby i zażądał od n*,odu nieogra­
niczonych pełnomocnictw otrzy­
małby jej niezawodnie.

Wybory przeprowadzone w tej 
chwili byłyby klęską sromotną 
zarówno dla socjalistów jak dla 
komunistów. Zrozumienie tej sy­
tuacji istnieje zarówno w obozie 
prawicy jak i lewicy i dlatego na 
cjonaiiści a również radykali roz­
pętali agitację za rozwiązaniem 
parlamentu, komuniści i socjaliści 
z Blumeir udaja, że się nie boją 
natychmiastowych wyborów, ale 
roDią wszystko dla odroczenia te­
go momentu ryzykownego, tym- 
bardziej, że niebezpieczna chwila 
zbliżyła dawnych przeciwników i

umożliwiła współpracę radyka­
łów z nacjonalistami.

f k ONi LuwJWY -  
ZAŁAMANY

Krucha budowa frontu Indowego 
nie wyl rzymała pierwszej wisl- 
kiej próby. Gdy decydowały się 
losy Francji, b. minister Skarbu 
Lamoureux stwierdź’! na łamach 
prasy, że w ciągu k'lku ostatnich 
dni zawalił się cały grnach zew­
nętrznej polityki Francją że 
wszystko co wybudowano na te­
renie polityki zagranicznej od lat 
dwóch, okazało się mamą tande­
tą.

Francja zangażowała się w sto­
sunki ze zdradziecką, a słabą 
wewnętrznie Rosją i dla ideowe­
go zwalczania t. zw. faszyzmu na­
raziła się niepotrzebnie Włochom 
Mussoliniego i Hiszpanii gen. 
Franco, tym celom poświęciła iow 
nież sojusz z Belgią. W życiu 
wewnętrznym demagogicznymi re 
formami obniżono zdolność pro­
dukcyjną kraju. Ci sami żydzi i 
komuniści, którzy obezwladn ił 
przemysł wojenny Francji pchali, 
kraj do wojny, chyba po to, aby 
po klęsce spowodować rewolucję 
komunistyczną.

Aby przygotować nowy pro­
gram odbudowy wewnętrznej i 
zewnętrznej, Izby muszą wyko­
nać jak najprędzej olbizyrmą pra­
cę twórczą, a tymczasem okres

trwania obecnych Izb wynosi je­
szcze kolo 16 miesięcy. Pracy tej 
obecne Izby nie wrykonają, gdyż 
z jednej strony utraciły w ostat­
nich dniach zaufanie mas, z dru­
giej strony okres zakończenia ka­
dencji jest okresem największej 
demagogii, a tu tymczasem po­
trzebny jest spokój, rozwaga i o- 
fiarność.

JEAN ZAY TEZ - ROBIŁ 
POKÓJ

Co robi tymczasem lewica? 
Skompromitowani ministrowie j 
jeżdżą po kraju, w Paryżu Doją 
się jeszcze występować, lecz na 
prowincji przekonują wyborców, 
że to oni właśnie uratowali po­
koj, i że gdyby nie ich pełna od • 
wagi postawa, to Hitler by się nie 
zląkł i nie ustąpił, a więc to oni 
właśnie umożliwili negocjacje 
paiiu Daladier Ostatnio jako taki 
anioł pokoju wystąpił w Orleanie 
minister oświaty żydek Jean Zay, 
słynny „alpinista". Jednocześnie 
pisma nacjonalistyczne publikują 
coraz to nowe nazwiska ministrów, 
posłów, dygnitarzy ministerial­
nych, podejrzanych o sprzysięże- 
nie, mające wciągnąć Francję w 
wojnę pour le papa Stalin. Z całą 
bezwzględnością ujawniane są 
szczegóły kampanii fałszerskiej w 
prasie, w radio, w agencjach pra­
sowych itd.

T A J E M N I C A  P IĘ K N Y C H  R Ą K
polega na słarannem ich utrzymaniu Przed wyjłciem 
na powietrze i na noc należy natrzeć ,-ce udeli- 
katniaiacym i wybielającym Kremem Prałatów, prze- 

nikajgcym w tkanki skóry.

ZYDZI -  
PODPALACZAMI

Publikowane są spisy wydaw­
ców i dzienn.karzy, z których wy­
nika, że cała prawie prasa, radio 
i agencje są w ręku żydów, z któ­
rych jedni, jak słynny Mandeł 
(Jeroboam Rotschild) udają na: 
cjonalistów, inni są komunistami, 
lub socjalistami, a inni jeszcze 
wprost szpiegami, lub aferzysta­
mi, a wszyscy mieli odegrać rolę 
podpalaczy.

FkANCJA 
UR AT j AŁA 

CZE- ** SŁOI U.JE -
Co robi w tych dniach powojen­

nych „anioł pokoju" Daladier i 
jego satelita, a raczej główny 
aranżer ugody minister Bonnet?

Obydwaj wygłaszają również 
mowy przy okazji odsłaniania no- 
wycii pomnikow', okazji tych mają 
wiele, gdyż, jak wiadomo, we 
Francji nie ma dnia, aby nie od­
słaniano pomnika Nawiasem mó­
wiąc i Benesz może się doczekac, 
że mu za ustępliwość, na pociechę, 
Francuzi jakiś pomniczek posta­
wią. Czasem jednak jest rzeczą 
niewdzięczną — doczekać się 
wdzięczności Francuzów! Zarów­
no Da!ad,er, jak Bonnet, nie wie­
le mają zresztą do mówienia, gdyż 
przerwy w oklaskach entuzja­
stycznych trwają bardzo krótko, 
dość jeanak długo, by mogli, każ­
dy na swoją rękę wytłumaczyć 
Francuzom, że warunki sojuszu z 
Czechosłowacją zostały dotrzy i 
mane.

Skoro Anglia przekonała Bene­
sza, że trzeba ustąpić, to cóż 
Francja miała zrobić, tymbar- 
dziej, że Benesz się zgodził.

Łatwo zresztą wytłumaczyć,

Wir obcych (Dpłyuóu zo Karpatami
Komuniści, Czesi, W ę g rzy i Niemcy

walczą o Ruś Przy karpacką
Na obecnej Rusi Przykarpac- 

kiej krzyżują się różne wpływy. 
Ludność tego kraiku jest mało 
uświadomiona narodowo, częś- 
ściej uważa się za Węgrów, inna 
za Ukraińców, jeszcze inna za 
Rusinów, wreszcie ostatnia za 
Rosjan. Terenem tych wpływów 
jest również rząd autonomiczny.

RZAD 
AUTONOMICZNY

Na czele rządu stoi Rusin po­
seł Antoni Brody. Jest on sympa 
tykiem Węgrów i zwolennikiem 
związania tego kraju z Węgrami. 
Na tym samym stanowisku stoi 
minister sprawiedliwości poseł 
adwTokat dr. Fieszczak.

Wpływy rosyjskie naogoł przy 
chylne Niemcom, reprezentują 
minister skarbu dr. praw, teolo­
gii i filozofii Stefan Fenzich, 
zbliżony do grupy faszystów ro­
syjskich kierunków Wąsiackiego 
oraz minister spraw wewnętrz­
nych, senator dr, Edmund Ba­
czyński.

Wreszcie Ukraińcy piastują te 
ki niepolityczne, a mianowicie 
Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej zajmuje ks. prałat Ju
lij Rewaj. . . .

Wreszcie gubernatorem mini 
strem z ramienia centralnych 
władz czechosłowackich, jest dr 
Iwan Parkany, a jego zastępcą 
Aleksander Besky.

Ministerstwo obrony narodo­
wej, o ile zostanie kreowane,p 
padnie sztabowcowi Rosjanino­
wi, gdyż Rusini mt posiadają ofi 
ceiów sztabowców'. Możliwe jest 
wysunięcie gen. W ojciechow skie­
go, który już raz pełnił fu*ik„je 
administratora wojskowego Rus 
Zakarpackiej.

O CO CHODZI?
Wśród poszczególnych grup 

tarcia zaostrzają się coraz bar­
dziej. Sam prem'er i jego zwolen 
niey pchają do połączenia sic z 
Węgiami. Spotyka się to z naj­
ostrzejszym sprzeciwem Ukraiń­
ców', którzy chcą bądź samo­
dzielności, bądź też bardzo szero

kiej autonomii w ramach pań­
stwa czesko - słowacko - karpa- 
to - ruskiego. W tym samym kie 
runku pchają zresztą komuniści, 
którzy nie biorą udziału w rzą­
dzie.

WPŁYWY OBCE
Na terenie Rusi Przykarpac- 

kiej krzyżują się również wjpy.? 
wy obce. Najsilniejsze są tutaj 
wigierskie, które najsilniej są 
związane z krajem. Opierając się 
na części Rusinów, wywierają 
one główmy wrpływ na obecny

rząd. Dążą one do przyłączenia 
Rusi do Węgier, na zasadach sze 
rokiej autonomii. Wpływy nie 
mieckie opierają się na Ukrain 
cach i na niektórych grupach ro 
syjskich. Wpływy ich są dotyt h- 
czas słabe, mogą jednak ulec 
wzmocnieniu, w wypadku obsa­
dzenia ministerstwa obrony na­
rodowej przez oficera Rosjanina. 
Wpływy rosyjskie opierają się 
na partii komunistycznej, szero­
ko rozgałęzionej w kraju, lecz 
nie mającej wpływów w rządzie.

p  r z o  o i y l o ś c i
stosuje się zioła D-ra Cz. K ra ssow sk ieg o , znak ochr. towar. rvAMICINA. 
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Wreszcie wpływy czeskie, ocie­
rają się na lożach masońskich, 
stworzonych tam przez Czechów.

Dziś walka się odbywa przede 
wszystkim p jednej strony mię­
dzy wpływami węgierskimi, a 
wpływam, wszystkich innych 
czynników. Walka toczy się o to, 
czy Ruś Przykarpacka będzie 
przyłączona do Wegier, czy też 
zostanie autonomiczną częścią 
państwa czesko - słowacko - rus 
kiego, przy czym będą tam don i 
nowały bądź wpływy niemieckie, 
bądź wpływy rosyjskie. Narazie 
jednak zarówno wpływy rosyj­
skie, jak i niemeckie, dążą do 
analogicznego celu.

Kopalnie na Śląsku Zaolzańskim
o d zysk a n e  p rze z  Polskę

W numerze niedzielnym ABr 
z dnia 16 b. m. zamieściliśmy ob 
szerny artykuł p. Alfreda Słom­
ki p. t. „Ęogactwa Śląska za O1"
za", w którym scharakteryzowa­
liśmy po krotce m. fy. przemysł 
górniczy Śląska Zaolzańskiego, 
jego historię i znaczenie.

Dzisiaj zamieszczamy poniżej 
dokałdne rozmieszczenie wszyst 
kich szybów w pow. Frysztac­
kim. odzyskanych przez Polskę 
oraz ilość zatrudnionych w nich 
robotników (liczby w nawia­
sach) :

Karwina: Szyb „Gabriela

Gospodarka rolna za fi Izą
Łatwy zbyt produktów

20-tu latach hodowli owiec Na 
100 ha ziemi uprawnej przypada 
obecnie najwyżej 65 owiec. Jedna 
trzecia mniej więcej t. zw. ziem u- 
prawnych stanowią laki i pastwi- j g, czeskiej.

Na terene śląska zaolzańskiego 
znajduje się 30.845 gospodarstw 
rolnych, o ogólnej powierzchni 
75.509 hektarów. Ziemie uprawne 
przytym obejmują 50.212 ha, a 
lasy 22.306 ha.

Za właściwe dla terenów rol­
nych Śląska zaolzańskiego uwa­
żać należy gospodarstwa rolne 
średnie o obszaize 5 — 20 ha. Du­
żo poza tym jest majątków ziem­
skich.

Lasy znów, w większości prawie 
85 proc. pokryte są świerkami. 
Reszta, to przeważnie jodły i bu­
ki.

Ciekawym przy tym faktem jest 
bardzo duzy upadek w ostatnich

skoro słuchacze są „pojętni" i 
chetnie zgadzają się z mówcą, że 
nawet zwycięstwo Francji nie po­
mogłoby Czechosłowacji, a nara­
ziło ją tylko na klęskę.

W ten sposób właściwie, my 
Francuzi, uratowaliśmy biedną 
Czechosłowację! Można i tak ro­
zumować. Jeśli chodzi o Polskę, 
to naogół pisma lewicowe i nawet 
praw1 co we kierowane przez ży­
dów w stylu Mandia zarzucają 
nam zdradę, lub conajmniej nie­
lojalność. Nawet na ogół obiek­
tywny „Temps" stwierdza, że zaj­
mujemy tereny zaludnione przez 
większość czesko - niemiecką.

BRAWO .GRINGOIRE ‘
W tych warunkach z uznaniem 

należy podnieść życzliwe stanowi­
sko tygodnika „Gringoire", który 
w numerze z dnia 7 października, 
podaje na stronie 1-ej: „Sowiety 
zagroziły Warszawie, że przeciw­
stawią się zbrojnie słusznym re­
windykacjom Polski w Cieszynie. 
Polacy zajęli Cieszyn, a Sowiety 
nawet nie pisnęły". Równie życz­
liwie potraktowało nas „Action 
Franęaise".

Jedno jest teraz niewątpliwe. 
Chwila grozy ujawniła dość sła­
be przygotowanie Francji i psy­
chologicznie postawiła ją w obli­
czu niebezpieczeństwa. Wbrew 
komunistom i pacyfistom fran­
cuz, chcą się teraz zbroić na wy­
padek gdyby inny premier fran­
cuski uparł się i... zapalił papie­
rosa w obecności Hitlera, tego 
Hitlera, którym matki francuskie 
straszą dzieci. Age.

K O L C E  B E Z

R 0 2

(930), „Barbara" (1050), „Ro- 
henegger" (960) i koksownia 
„Hohenegger" (290) będące wła 
snością Tow. górniczo - hutnicze 
go, dalej szyb „Jan" (787), 
„Fryderyk" (631), „Franciszka" 
(425), „Hlubina" (637) i ko­
ksownia „Jan" (248). Te opiek- 
yty są własnością hr. Laiischa.

Górna Sucha: Szyb „Franci­
szek" (558) należący do hr. La- 
rischa.

Dąbrowa: Szyb „Bettina - Ele 
ono-a" (954) należy do Witko- 
wickiego towarzystwa hutnicze­
go.

Łazy: Szyb „Nowy" (1403) , 
koksownia (327) należą do spół

ska. Pojedyńcze przytym gospo­
darstwa sięgają nawet najwyż­
szych szczytów górskich. Dzięki 
jednak silnie rozwiniętemu prze­
mysłowi na tych terenach rolnicy 
mają bardzo łatwy zbyt produk- j będące własnością 
tów. ! Szyb „Zofia" (1237)

Biedniejsi gospodarze posiada­
jący niewielkie działki ziemi znaj­
dowali dotychczas pracę w prze­
myśle lub w lasach. Procentowo 
zaledwie tylko 11 proc ludności 
zajmowało się rolnictwem.

Delna Sucha: Szyb „Sacha“
(1271) należy do tej samej spół 
ki.

Poręba i Orłowa: Szyb „Wac­
ław" (794) i koksownia (327)

państwa, 
należący

do czeskiej spółki.
Pietwałd: Szyb „Erzen" (971), 

należący do państwa oraz „Hed- 
wika" (1150) i „Fokrok" (10G5). 
będące własnością Tow. górni 
czo - hutniczego

BEZ BOBKOWSKIEGO
Jedna z  agencji forsu je  od  

d aw n a  w  sw oich  k o m u n ik a ­
tach sp ra w ę  b u d o w y  n ow ych  
kole jek  górskich, ostatni z  
kom u n ik a tó w  nosi ty tu ł.  ,J7ie 
ma narciarstw a oez k o le jek  
y  orskich! T ak  u w a ża ją  we  
Francji",

M ożem y to trochę s traw e-  
slować: „N iem a k o le jek  gór­
skich b e :  B obko w sk ieg o ",
lak u w aża ją  w  Polsce".

RERILLIS SIE NIE 
LICZY JAKO  

GŁUPTAK
A r ty k u ł  „X ie zapom nim y  

n igdy  w  tygodn iku  „Je suis 
purtont" z  7 b. m. podaje  
czarną listę sprzys iężon ych  
ż y d ó w  i m asonów, za m ierza ­
jących  odegrać rolę p o d p a la ­
czy  światu.

Lista ta w śród  aktualnych  
m in is trów  w ym ien ia  następu  
jąeych: Paul R eyn an d  (na u-  
sługach S o w ie to w ) ,  Jean Z ay  
( ż y d ) ,  Georges Mundel ( ż y d ) ,  
C ham petier  de Ribes, de Chap  
p ed e la in e , Rucart, Quenihe,  
Campinchi, A lber t  Sarrant 

N astępu ją  liczne nazwiska  
te j  sa m ej kategorii  osób w  
purlamencie, w  radio, w  p r a ­
sie i t. d. w reszcie  charak tery  
s tyczne za k o ń czen ie :

„p. H enryka  de K en ll is  nie 
w ym ien ia m y  w  te j  liście z  po  
w odu  dw uch  okoliczności ła ­
godzących: jego zasiug  w ojen  
nych i n iem ocy  u m ysło w e j,  
(sa deb il i te  m cn ta le ) .

Z a ledw ie  k ilkanaście dni  
go ty m  artyku le , Kerillis  an ­
typ o lsk im  w ys tą p ien iem  p o ­
tw ie rd z i ł  usta loną o n im  o p i ­
nię, ja k o  o g łuptaku . Nie. 
b ia k  i u nas takich, lecz prze  
w ażnie  s iedzą  oni spokojnie...  
w  T w orkach  i fam n ik t  nic  
krępu je  ich fa n ta z ji  p o l i ty c z ­
nej. Na sw obodzie ,  bez  kafta  
na bezp ieczeń stw a  i kagańca  
takie „czubki" m ogą byc  n ie­
bezpieczne, g d yż  nie ka żd y  
wie, że  nie n a leży  ich brać  
na serio,

A G E R


